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„Tygodnia“ i obie księgarnie. W Warsza= 


ki. W Bę- | | wie „Warszawskie Biuro Ogłoszeń“ Gracyjana Ungra Wierzbowa 8; oraz 

owita, asa |takież biuro pod firmą. „Piotrowski i S-ka* niej „Rajchman i S-ka“), 
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RPTEKA К. WENDY | 


Istniejąca od czasów Elektorów Saskich 45. Krakowskie Przedmieście w Warszawie 


Szanownemu duchowieństwa, wzorowym 
nkom, władzy szkolnej, przyjaciółkom 


nezyły przyjąć udział w smutnym dla nas 
gdzie pogrzebu в. p. Zofii Soko- 
lowskiej. Niniejszem serdecznie dzię- 


Аша Rodzice i brat. 


орЕт И 


Zbierając oddawna materyjały do histo- 
ryi indygenatu w dawnej Polsce, której 
brak w naszem piśmiennictwie heraldy- 
nem, dotkliwie daje się uczuć, upraszam 
wszystkich, czy to pochodzących od rodzin 
szlachty zagranieznej, udostajnionych kle 
notem szlachectwa polskiego, czy też posia- 
łających w swych zbiorach. rękopiśmienne 
lub drukowane żródła, о dostarczenie tako- 
wych niżej  podpisanemu, з a po spożytkowa- 
niu 2 podziękowaniem zwrócone zostaną. 

Kłodawa, 1896 r. 


Michał Rawioz - Witanowski, 


(3—1) 


Z Pabijanic. 


Obudzono się z letargu i z uwagi, że mia- 
sto nasze, oprócz elementarnych szkółek nie 
posiada żadnego innego zakładu naukowe- 
go—zostały poczynione kroki а. lepiej 
myślących obywateli o pozwolenie otwarcia 
szkoly przemysłowo-handlowej na wzór no- 
woorganizowanej w Warszawie przez p. 
Kontalera. Zaspokojenie pierwszych potrzeb 
kilku znaczniejszych naszych fabrykantów 
i obywateli przyjmuje na swoje barki. 

Kiedy wybudowany zostanie dom przytuł- 
ku dla starców, na miejsce spalonego 
w 1899 г. trudno przewidzieć, choć dom ten 
jest bardzo gwałtownie potrzebny, (zwła- 
szcza w braku szpitala) bo nędzy niema 
formalnie gdzie mieścić. Niedawno np. zda- 
rzył się aki wypadek, Stróż jeduego domu, 
mający izdebkę w oficynie, napalił węglem 
w zwyczajnym żelaznym piecyku z fajerka- 
mi i, wraz z rodziną, składającą się z żony 
i maleńkiego dziecka, udał się na spoczy: 
nek; dnia następnego, gdy stróż się niepoka 
zywał, udano się do jego mieszkania; tu 
usłyszano jęki a po otwarciu izdebki znale- 
ziono go martwego wraz z dzieckiem, a żonę 
hezprzytomną. Przy pomocy doktora zdoła- 
no nareszcie biedną oeucić, ależ nie podo- 
bna jej było w zimnej izbie wśród trupów 
zostawić samej, przenieść zaś ше było 


| gdzie; rada w radę, tymczasowo na kilka 
godzin umieszczono nieboraczkę w pustym 
pokaju, który ciem w tym samym 
domku się odnalazł, chociaż bez pościeli 
i łóżka. Do sapit: la w Łasku ni podobna 
była chorej posyłać, bo co chwila zasypiała 
i ciągle tr było eucić, W takim polo- 
żeniu rze „ Ender zezwolił wreszcie na 
jej w italu fabrycznym, 
cie bezinteresowni 
na by przytoczyć wiele podobnych 
faktów, wobec których godzi się zapytać, |a 
dlaczego u nas niema dotąd szpitala, choćby 
ogólno-fabryezno-miejskiego. Zdarzają się 
przecież bardzo często tacy chorzy ома 
kobieta, których posyłać do Łasku nie mo- 
żna, wprost z obawy, że ntrudzenie, łatwo 
w drodze sprowadzić może śmierć, krwotok, 
ate; zdarza się w danej rodzi- 
nie zachoruje ktoś na zakaźną chorobę, a tu 
mieszkanie składa się z jednej jedynej izby, 
w której leży chory i w której jednocześnie 
śpią, gotują i jedzi 

О zaprowadzeniu 


mieszkaniu 
wymagań ch ani 
mowy być nie może. je się 
w mieście fabrycznem z dwudziestokilko-ty- 
ną ludn Złemu zaradzić by mo- 
gdyby pp. fabrykanci łącznie z kasą 
а zbudowali szpital wspólnemi siłami 
najmniej na 50 łóżek, Inb zamiast budowy 
zupełnie nowego porozamieli się z p. Ende- 
rem 0 rozszerzenie jego fabrycznego szpitala 
2 15 łóżek do powyższej cyfry, na co 

й obok plac odpowiedni. Koszta ni 
byłyby znów tak wielkie, a mogłyby być 
rozłożone dobrowolnie w stosunku prostym 
do zamożności 5-iu fabryk. 

Projekt Towarzystwa 
w razie otwarcia którego p. Ender zadekl: 
rował ofiarę w sumie 10 t sięcy 
niem swej nieboszezki żony, dotąd nie w 
domo gdzie się znajduje. Szkoda, 
ważna wobec zwiększającej się nędzy mię- 
dzy klasą ubogą, 

Brak nam tutaj takiego j 
bek w Łodzi, który zawsze natychmiast po- 
dejmował starania, gdy chodzilo © wprowa- 
dzenie w czyn czyjej lub własnej zacnej 
inicyjatywy, U nas tu k „ni błędu nie 
zmuotuje, ni prawdy uś 
ni zimny, ale tylko letni“. 

Slyszę i czytam, że nauka w szkółkach 
alementarnych winna by być obowiązkową |0 
i że najlepiej by było, aby nau zyciele byli 
płatni z funduszów skarbowych. Jednemu 
1 drugiemu można zaradzić: 1-0) przez po- 


w takim 
sanitar 


ograniczanie liczby mających uczęszczać do 
szkoly dzieci (czego zresztą niema w Naj- 
wyższym ukazie 4 roku 1864 o szkołach po- 


większenie „personelu nauczycieli o 20% i nie- | 


Wszelkie najnowsze środki lekarskie, 
trany, wina lekarskie, wody mineralne. 


WYSYŁKA KOLEJĄ lub POCZTĄ 
ZA ZALICZENIEM (13—4—2) 


czątkowych miejskich i wiejskich i 2-0) w. 

należć inny fundusz, w miejsce składki i 
szkolnej. То ostatnie bardzo łatwe; proszę 
się tylko nie śmiać z mego projektu, który 
zasadza się na założeniu opłaty od wypitego 
piwa, któraby zbytuio nie obciążała ludno- 
Taka opłata wynosi po groszu od kufel- 
ten, co pije— będzie pić dalej bo grosz 
ów go nie odstraszy, a dochód nietylko wy- 
starczy na utrzymanie w całym Królestwie 
wszystkich wiejskich i miejskich szkółek, 


Przyklad daję prosty: 
ków, każdy szynk przecięciawo sprze: 
jeden antałek piwa na dzień, w którym jest 
$80 Кай, czyli odzi piwa dziennie 
6,800 kufli, ео uczyni 3,400 kopiejek, a ro- 
«znie pokaźna sumka 12,230 rs. Na utrzy- 
manie u nas 9 CI peii i na 
хо po- 
trzeba ТАТ? można by więc zwiększyć 
personel nauczycielski o 3 nauczycieli, со 
wyniosie 1,920 rå., razem 9,392 rs. Pozosta- 
loby więc na czysto, z jednych Pabijanie, 
8 rs, na szkółki inne, wiejskie, X. 


— = 


Kronika łódzka. 


To, do czego zmarły & p. Juliusz Heinzel, prz 
iele konsekwentnie dążył, wcielone zos 

п: bogata w milijony oraz pałace, a uboga 
је filantropijne Kód pała za 


sprawą & р. Juliusza azylam dla starców i katek, 


elna nie powstydziłaby się stolica. 
sacra miser godło ten kojący 
cierpieni ytek. э poświęcenia doko- 


LL w oboeno: 
przedstawi miasta, 
du Towarz ‚ dobroczynności, 
p. Juliuszem Kunitzerem па ez 
ości. tiezestn p. Gubernator 
przedstawiciele władz i ducho- 

nań. 
tolickiej i poświecer 
iu dopełnił" ks. Ludwik Dąbrowski 

Sehmidln, probosz 

an w kaplicy ewangi 
po niemiecku 
storyję pow- 


w dnin 


wwo uroi 


гет 
W iiróczyś 
piotrkowski oraz 
wiefistwa w 
Konsekrac, 
catego gma 


1 widome 
pamięć 


dobroczyńcom 
б o dal 
eniu pomocy niesz 
uroczystości, chór kościoła św. 
pod kierunkiem p. Aleksandra Kuleszy, oraz chór 
kościelny św. Tró 


› księgi ANS 
tutku ku 


hiwam pr 
zaś W 8 


cznej. pamięci potomnych; 


2 ДЫН д УЛ 068575 % 12 
dzeń zamieszczono okazałą grupę fotograficzną | 2-0) Z odbytego w klasach Gimnazyum Exami-|przez p. Warłamowa bez najmniejszego zarzutu 


u widzę: 
u) że postępy uezniów we wszystkich prawie 
przedmiotach są b. znaczne, i stosunek celujących 
i dobrych do miernych i złych jest prawie wszę- 
dzie zaspakajający. Zdaje mi się nawet, że zdania 


całego zarządu: Nie zapomniano równie o złoże- | nu 
niu ofiar na rzecz nowej instytucyi, +z których 

sam: p. Juliusz Teodor Heinzel, | 
pensyjonarzy 159; w tej licz- 


itechni.| 0) Tlumaczenie się uczniów w klassneli wyż 

Н szych i wypracowania ich w języku Polskim 
С | świadczą o usiłowaniach i umiejętnym wykładzie 
Nańezyciela(ł), który mimo tak szczupłą liczbę gò- 
zadania podjął się |dzia umiał ieh doprowadzić do jasnego i porzą: 
л jego, w profesorze | duego wykładu тув 


cznej i chemicznej bardzo zajmu 
święcony wyłącznie działalności 
polu naukowe. Teudn 
prelegent; zdaniem bowie 


Nenckim zespoliło się kilku n ergo | 0) Łatwość i poprawność, z jaką uezuiówie klas 
dla pależytego ocenienia i | wyższych tłówaczą się w języku Rossyyskim (5), 
JR jokazuje, że ша ten przedmiot 1 


110510501. położonych dla nauk 
należałoby. jednocześnie być i chemikiem i 
jolagiem, 


P 


zyđałoby si 


czytaniu 1 recytowa- 
ў polskiego 
üa rosyyskie w klassie III i VI zwrócenie uwagi 
uczniów ua odmienny zupołnie szyk wyrazów 
Со się tycze ćw w. klassach 
że na samych tylko tłumu 
dobrą wpruwą, /poprzestuć 


wyższych, ва 
niach, chociaż s 


wych prac фт) 


ku polskim. p | można. Iustrukeyja wymaga własnych w 
wreszcie bardzo dodatnią cechę |i rzsezywiócio dają one miarę 0 ile ue 
profesora, mianowicie, przy bada- | językiem, którym własne myśli wykłada. Tdzie 
świecała mu jedynie m; се; tylko o to, aby unikać tematów, Które już były 
ił jednodniową tanią sławą; że pracował podawane w latach poprzednich i kursują  pomię- 


nauki: zakończył od 
wnieniem, iż jednobrzmiąco wyrazy holdu, złażo- 
ue u stóp profesora w dniu srebrnych jego godów 


ach niższych wykłada 
4 dokładnoś 


i 
Postęp w tym је 


rzecz ta wymaga. i w klas- 


Z nauką, są objawem czci nietylko dla wielkiego | ЛТ 
ale także dla prawdziwego obywa- | przekład z Livinsza miejsc który kilku 
uczniów klussy VI na oxaminie wykonało, 


Suum enique=>W z u z tą dewizą pozosta-| е) Statystyka i Historya Rossyi(5) wykłada si 
je podniosła myśl. przyłączenia się Łodzi do ucz. | 2091010 i pracow S Dowodzi tego EA 
REA) w AM бү. гуу Której $ świa się ueziów zupełnie nie pumięciowe, chociaż 
aj а шешу slowa o уць 1 okażijące де im Чеп przedmiot. Jasno 

езүн A zi TA == |1 pożądnie był wyłożony. (dok. nast) 
Adam Miokiewioz. -Na razie kólko intoligontniej: | 7% OE AE 
szych łodzian postanowiło w jednej ze świątyń ——4K613 — 
tutejszych wmurować tablicę pamiątkową 2 odpo- 


wiednin napisem i podobizną nieśmiertelnego | 
wieszcza —Hold_ cieniom Józefa Kovzeniowskiego 
oddała w dniu 18 b. ju teatru łódzkiego 
odograniem kilku jego utwo- | 
rów, 1 minnow Qzeladnika, Pani | 
dramatu Żyd, 
otrzymamy zna 
tych przynajmniej 
Szkoda. tylko, 


Teatr Rosyjski. 


Dnia 14 b, m. odbyło się w Piotrkowie przed- 
stawienie towarzystwa artystów teatrów Cesarskich 
rsburga, na którem odegrane został: Córka 
króla Renė“ dramat liryczny w jednym akcie wier- 
szem przez Anderselna w tlomaczeniu Zotowu 
i „Dziedzice na Chruszczówee*, komedyja rosyjska | 
oryginalna w 4-eh aktach A. F, Fedotowa, 0 ile 


czny plus na korzyś 
co fo nie samym © 
że mamy ich bardzo niewielu. 


Enka, 


w pierwszej z tych sztuk—bądź to z powodu sen- 
ай 


—3— 


Przed 50 laty. 


tymelnego jej nastroju, niewłaściwej obsady 
ról=gra artystów nie odznaczyła się niczem nad- 
zwyczajnem, z wyjątkiem wybornie odegranej przez 
roli Jolanty, o tyle w drugiej sztuce, 
żywcem jest wziętą z rosyjskiego žy- 
cia narodowego, talent artystów zabłysnął w całej 
peli, Stworzyli tu oni całą galeryję typów czysto 
ludowych i przedstawili stosunki głębokiej prowin- 
cyi z takim realizmem, że każdy, nieznający ich, 
czuł się jak gdyby przeniesiony nagle w świat ja- 
kié całkiem sobie obey, odrębny, a jednak po- 
lon prawdy i życia. Prim w całej sztuce trzymał 
p. Warłamow, grający rolę główną Акіта Niedososo- 
wa, wiejskiego lichwiarza, a obeenego dziedzica 
na Olruszczówce, który podstępem i oszustwem 
przyszedł do jej posiadania.  Przebiegły, prosty 
chłop z rozrosłemi bary, siadłszy w pańskim dwo- 
rze, odgrywa rolę pana, teroryzując postępowa- 
niem swem i nahalstwem całe otoczenie, a zwła- 
szcza własna żonę Arynę, (p. Strielska), która, czę- 
stowana wciąż przezeń szturchańcami, w jego obe- 
eności dwóch słów zliczyć nie umie, Ta kwadrato- 
wa, milcząca mumia, w długiej do samej ziemi ka- 
tanie i barczysty kolos w tułubie stanowią pyszną 
i wielce oryginalną parę. Wyborną też, w niczem 
je ustępując im jest ich сотка, Głasza (р. Wasil- 
jewa), stanowiąca w szince bezustanny żywioł ko- 
miczny. Вел żadnej ogłady i wykształcenia, pra- 
guaca czemprędzej wyjść za mąż, warzucająca się 
każdemu mężczyznie, pełna niezgrabnego tlirtu— 
słowem cudak to, co się nazywa, Р. Wasiljewa 
odtworzyła rolę tę ро mistrzowsku; gra jej реши wy- 
kończenia i prawdy, tak jak i gra p. Warłamowa, 
nie da się prędko zapomnieć.  Doskonałymi także 
artystami okazali się w rolach drugorzędnych: p. 
Szapowalenko w roli pijaka Semka, p, Winogradowa 
w roli jego żony Matreny, p. Panowa w jedynie do: 
qatnej i wdzięcznej roli Duni, p, Krywska w roli 
Barbary Sueliomlinej b. dziędziczki na Ohrnszczó 
wce, wreszcie p. Dobrowolski w roli adwokata Żó- 
ruwlewa. Końcowa scena sztuki, w której Akim 


Jak powszechnie wiadomo, słynny powieściopi- 
sasz nasz i dramaturg Józef Korzeniowski, które- 
go pamięć święcił nasz naród w dniu onegdaj- 
szym, jako w setną rocznicę jego urodz 

zkól publicznych, 
wyznań i oświaty 


t. ji z przed 
słownym odpisie, zamieszczamy poniżej w cało: 

Z polecenia J. W. Kuratora, zawartego w Res- 
krypcie z 16 (27) kwietnia 1847 r, odbywszy wi- 
зубе Gimnazyum w Piotrkowie 4 obeyrzawszy 
Szkołę  Blemeutarną,  Rzemieśluiezo - Niedzielna, 
oraz dwie Pensye wyższe płci żeńskiej w tym-że 
mieście ziaydujące się, zapisuję ninieyszy protokół: 

1-0) Przypatrzywszy się skromnemu i przyzwoi- 
temu ułożeniu młodzieży, jej pobożności w kości 
le i sforności w szkole, przeyrzawszy Xięgę karną 
i kontrole utrzymywane po stancyach, polegające | 
oraz na świadectwie Zwierzelności Szkolney, nau- 
czycieli i Władz miejscowych, nabyłem tego prze- 
konania, że jeden tylko uczeń klassy VI dopuścił 
się ważnieyszego wykroczenia, wszystkie zaś inne 
są to zwyczayne dziecinne płochości i studenckie 
śwywolo, nie przeszkadzayące bynaymniej do od- 
dania należytego świadectwa, moraluemu prowa- 
dzeniu się i obyczajom tuteyszey młodzie 
zultat ten  przypisuję surowości wyrozūmiałey 
i Oycowskiey Zwierzelinika tey szkoły (1, trafnym 
jego rozporządzeniom со do dozoru 
w szkole i za szkołą, niezmordowaney akuratno- 


ści, z jaką on sam i Inspektor (2) rozporządzenia | Niedososow widzi zmarnowany owoc nienczciwycli 
te wykonywają, oraz chętnemu i przykładnemu | zabiegów całego swego Życia, odegrauą została 
udziałowi wszystkich członków Nauczycielskiego 


Zyromadzenia—w tom ważnem dziele, 


(8) Prof. Matematyki. 
| 0 Prof. Karpiński, 
(7). Dyrektor—Smaczniński Wineenty, Doktór| (5) Prof. Grzędzica i książe Sakadzew. 
filozofii (5) Franciszek Dębicki, (w następstwie Dyre- 


i stanowi kulminacyjny punkt gry artysty, Scena 
to реа grozy: widz czuje, 20 ten zapieniony od 
gniewu „mużyk”, chwytający się za chrypiące już 
gardło—padnie za chwilę rażony apopleksyją, gdy 
w tem... zasłona spada i sztuka się kończy. 
Drugie przedstawienie trupy rosyjskiej odbyło się 
wczoraj, Sprawozdanie damy w przyszłym mimerze. 


——koz> — 


Od administracyi „Tygodnia“. 


Przypominając Szanownym prenume- 
ratorom o dniu 1 kwietnia, jako terminie 
składania prenumeraty na „Tydzień“ za 
kwartał II-gi 
że każdy z czyte! 


Z Miasta i Okolic 


13 2 powodu rocznicy mę- 
eńskiej śmierci Cesarza Aleksandra II i pa- 
miątki dnia urodzin Cesarza Aleksandra III 
we wszystkich świątyniach miasta Piotrko- 
wa odbyło się nabożeństwo załobne. 

— Najja jszy Pau na najpoddań- 
szym raporcie p. ministra spraw wewnę- 
trznych 0 wyrażeniu  wiernąpoddańczyć 
uczuć i powinszowań z okazyi Hwiętej Koro- 
nacyi przez kuratora szpitali w Łasku, 
współwłaściciela fabryki w Pabianicach, 
Teodora Endera, przy uczezeniu przezeń 
tego wypadku szezególną ofiarą, raczył Naj 
miłościwiej własnoręcznie nakreślić: „Prze- 
czytałem z zadowoleniem i serdecznie dzię- 
Које“, 


= 


— Obehód urodzin Mickiewicza, „Kur. 
Warszawski“ w № 75, trwające przy swoim 
pierwotnym projekcie, proponuje, aby: 1-0) 
jedną z nowych w Warszawie ulic nazwać 
ulicą Mickiewicza, 2-0) u wylotu jej przybić 
tablicę pamiątkową z odpowiednim napisem, 
8-0) utworzyć przy kasie Mianowskiego fun- 
dacyję imienia Miekiewieza--nadto, aprobu- 
jąc oczywiście myśl ogółu, 4-0) wznieść 
pomnik bronzowy na jednym z placów War- 
SZAWY. 

Naszem zdaniem, tylko 2 ostatnie punkty 
znajdują poważne nzasadnienie; bowiem 
mieszczą one w sobie i dwa pierwsze, хавра- 
kajają jednocześnie wszystkie nasze pra- 
gnienia, со do godnego uczczenia pamięci 
wieszcza. Stawiając pomnik na jednym 
z placów, zamiast „ulicy Mickiewicza“ mo- 
żemy nazwać plac ów „placem Mickiewicza“; 
zamiast zaś napisu na tablicy — będziemy 
mieli dość miejsca na wszelkie napisy na sa- 
mym pomniku. 

— Nabożeństwo żałobne. W ubiegły 
czwartek, jako w dzień poprzedzający setną 
rocznicę urodzin słynnego polskiego drama- 
turga i komedyjo-pisarza, b. dyrektora b. 
Komisyi wyznań i oświaty publicznej, $. p. 
Józefa Korzeniowskiego, odbyło się w tutej- 
szym kościele farnym nabożeństwo żałobne, 
wobec licznego napływu miejscowej inteli- 
gencyi i młodzieży. Odprawił je ksiądz ka- 
nonik Sałaciński, proboszez parafii, przy 
towarzyszeniu chórów amatorskich, które 
kj dyrekcyją p. Beuduskiego odśpiewały 

в; Bóhma, podczas której pan Brandt 
odegrał na skrzypcach „Cavatinę* Raffa 
i piękny utwór własny „Nadzieję“, oraz 
panna Sokołowska odśpiewała na Benedietus 
solo „Gdy serce ciężki ściska żal“ Kuckena. 

— Uroczystość. W chwili, kiedy odda- 
jemy pod prasę numer bieżący, odbywa się 
pierwsze z 2-ch zapowiedzianych na marzec 
przedstawień amatorskich. Jest опо jedno- 


(2) Olszański Wilhelm, Magister filozofii, ktora Gimnazyjum Piotrkowskiego). 


cześnie uroczystością na uczczenie setnej 
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rocznicy urodzin Józefa Korzeniowskiego. 

е niemało kosztowało pracy i zacho- 
dów, to dość powiedzieć, iż: razem z połą- 
czonemi od dawien dawna egzystującemi 
w mieście naszem chórami amatorskiemi 
(straży ogniowej i kościelnym), które we- 
zwane zostały do odśpiewiania kantaty; ra- 
теш z amatorami i amatorkami występują- 
cemi tak w rolach jak і w tańcach „Okrę- 
żnego“; razem z gromadką dzieci zebranych 
z miasta śpiewających w tej sztuce piosnki 
wiejskie—jak thce autor— pod wodzą wie 
skiego organisty: sto przeszło osób uczestn 
czy czynnie w tem przedstawieniu nie ra- | 
chując tych, którzy całą tą sceneryją kie- 
ruja, wj 
rzenia pięknej całości! 
chórów amatorskich, orkiestry amatorskiej, 
zieleni i kwiatów, nowością prawdziwą są | 
programy przedstawienia, pięknie ра karto- | 
nowych kartach drukowane 1 przyozdobione 
przez kilkanaście osób z miasta, władających 
ołówkiem i pędzlem, w pełne artyzmu, gustu | 
i rozmaitości pomysłów winety, 2 których | 
niektóre przedstawiają względnie niemałą 
wartość pieniężną... 

Bilety na rzeczone przedstawienie zostały 
też w parę dni rozchwytanez nie idzie zatem, 
aby przedst: ie 2-е, t. j. niedzielne, mia- 
lo być mniej interesujące. Owszem, powiemy | 
nawet, że co się tyczy programu jest on da- 
leko udatniej ułożony od programu piątko- 
wego; oprócz bowiem krotoehwili „Popas | 
w Miłosnej* i „Okrężnego* które zostaną 
powtórzone, odegraną będzie rzecz bardzo 
adna, a całkiem u nas nieznana tj, „Zapro- 
szenie do Wale: sa. 

&- kanasi sztuk programó 
których mowa w poprzednim artykule, prze- 
słanych do Warszawy p. Wacławowi Popow- 
skiemu uczniowi Warszawskiej Szkoły Rysun- 
kowej, rozchwytawszy i rozdzieliwszy między 
siebie poczciwa młodzież tejże szkoły, pięknie 
wymalowała i nadesłała do Piotrkowa one- 
gdaj na ręce pani D.—Należą one wszystkie 
naturalnie, do kategoryi programów najle- 
piej malowanych, jakich niemało także 
przygotowali malarki i malarze amatorowie 
miejscowi, oraz artysta malarz Zarembski, 
Obszerniejszą wzmiankę o programach | 
wogóle, podamy w przyszłym numerze, przy | 
szczegółowem sprawozdaniu z obu przed- 
stawień. 

— Koncert primadonny opery paryzkiej 
.Nieolson (Luizy Nikita), o którym wzmian- 

owaliśmy przed paru tygodniami, odbędzie 
się dnia 23 b. m., w miejscowym teatrze, ze 
współudziałem barytona J. Buyson i piani- 
sty A. Vivien. 

— W Towarzystwie Cyklistów termin 
wielkiego koncertu uległ niejakiej zmianie. 
Odbędzie się оп 31 b.m., а udział w nim | 
rzyjmą: p. Jaczynowska цех. Rubinsztejna | 
laureatka konserwatoryjum Petersburskiego, | 
znany powszechnie baryton p. Grąbczewski, 
wiolonczelista p. Cink profesor Instytutu | 
muzycznego, i jako deklamatorka, ulubiona | 
artystka teatrów warszawskich p. Ożaki. | 
Już sam skład koncertujących zapowiada, 
czem będzie ów koncert i jaka czeka nas na 
nim uczta artystyczna! W pięknej sali lokalu 
cyklistów, przy takich siłach i odpowie- 
dniem otoczeniu, będzie on najpiękniejszą | 
и tegorocznych zabawą wyboru imteligencyi | 
miejscowej=zabawą, dającą wybranym, któ- 
rzy docisną się do miejsce nielicznych, praw- 
dziwie artystyczną rozkosz, zabawą nie 
mogącą oczywiście iść w porównanie | 
z wszelkiego rodzaju zabawami karnawa- 
łowemi, których Tow. Qyklistów również | 
nie skąpiło nam w tym roku! 

= Jubileusz. 50-letni jubileusz pastora 
naszej parafii i superintendenta dyjecezyi 
kaliskiej ks. Ludwika Miillera odbędzie się 
we wtorek 23 marca.  Spodziewanym jest 
liczy zjazd przyjaciół i wielbicieli zacnego 
kapłana, który w samym Piotrkowie prze- 
był lat 47. 

— Wyjazd są: Na ostatnie trzy dni | 


|po całej drodze przez włościan na targ do 


ując wszystkie swe siły ku stwo- |? 
Oprócz kantaty, |” 


tutejszego sądu okręgowego wyjechał na po- 
siedzenie kadencyjne do Łodzi. 

— Gaz. Od dnia 22 do 29 b, m. latarnie 
miejskie winny być zapalane punktualnie 
о godzinie 7 wieczorem, a gaszone о godz, 4 
minut 30 z rana. 

— W Alei Aleksandryjskiej widzimy 
od dość dawna ро obu stronach drogi zgar- 
nięte na kupki błoto, o usunięciu którego, 
tak jak corocznie, nikt jednak nie myśli. 
Schna one na słońcu, a potem rozjeżdżane 


miasta spieszących — tworzą kilko-calowe 
warstwy pyłu mialkiego, który nam w lecie 
wyżera i jest powodem corocznych uty- 
гай publiczności. 

— Zbrodnie. Nieznany złoczyńca, za- | 
kradlszy się podczas nocy па podwórze do| 
osady gajowego w majątku Grzeszyn w pow. | 
łaskim, strzelił przez okno do śpiącej jego | 
żony i zabił ją va miejsen, następnie wd. 
ү do wnętrza domu jej sz 
zawiązane w węzelku rs, 100. Czworo dzieci | 
pozostało sierotami. Gujowego nie hyło| 
w domu, wyszedł właśnie do lasu na śledze- 
nie złodziei drzewa. Poszlakowanych o mor- 
derstwo, mieszkających pod lasem grz 
skim Nowakowskich (ojca i syna) areszto: 
wano. 

We wsi Stoezki w pow. opoczyńskim zna- 
leziona martwą kobietę, około 40 lat mieć 
mogącą. 

— Каре 
dyrektor mi 


z 


le. W Sielcu pod Sosnowcem 
jscowyeh zakładów hutniczych 
wyjednał kąpiele bezpłatne dla 
" kładów, М tym celu | 
Iny budynek murowany, 
za wzór wszystkich tego 


wzniesiono specy, 
który może służyć 
rodzaju urządzeń, 

— W fabryce cementu „Wysoka pra 
j y izraelita M. przy spisie jedno- 
adezyl, że był katolikiem, ale 
znów został żydem. Metryka jego 


teraz y 
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dująca się świadczy, iż М. przed trzema laty 
dobrowolnie przyjął w Krakowie religiję 
rzymsko-katolicką. 

— Zmiany w dachowieństwie, Wika- 
ryjusz, ks. Wawrzyniec Głogowski przenio: 
siony został do parafii Przyrów. 

— 900 prośb zostało wniesionych na rę- 
ce p. nadzorcy łódzkiego okręgu akcyzowe- 
go o mające zawakować, po wprowadzeniu 
monopołu wódczanego, posady sprzedawców 
w sklepach rządowych, tymczasem wszyst 
kich owych posad р, nadzorca będzie miał 
do rozporządzenia 190. 

— W interesach łódzkich — jak pisze 
korespondent „Kur. Qodziennego* —panuje 
obecnie ogromna cisza; w żadnym z działów 
przemysłowych nie jest przewidywane oży- 
wienie, a najmniej ruchu spodziewają się 
w budownictwie, z tego powoda całkiem nie 
jest pożądany napływ do Łodzi robotników 
pozamiejscowych. 

— Poświęcenie przytałku dla starców 
i kalek w Łodzi odbyło się bardzo uroczy- 
ście jak to wzmiankuje dzisiejsza nasza kro- 
nika łódzka.  Przytułek mieści się we wła- 
snyro wspaniałym domu o 4 piętrael. Wszy- 
stkich pokoi, przeznaczonych dla pensyjo- 
narzy przytułku, 75 о 8 ch lub 4-ch oknach; 
oprócz tego obszerna kuchnia, dwie jadal- 
nie, mieszkanie dla nadzorcy przytułku, dla 
lekarza zakładu i apteka. Kaplica katolicka 
mieści się na parterze, ewangielicka zaś na 
1-ym piętrze. Cały gmach ogrzewany jest 
parą a oświetlany gazem. Przytułek pomie- 
ścić może 260 osób obojga plei. Niezadługo 
ukończoną zostanie oficyna, przeznaczona 
dla chorych umysłowo. 

— Z bodzi. Pomiar miasta, który, jak 
wiadomo, prowadzi jeometra Starzyński, ma 
być bezwarunkowo ukończony w r. b.—Dru- 
gą ważną dla tutejszego miasta kwesty- 
ја jest giełda, projekt której został podobno 


ubiegłego tygodnia, drugi wydział karny 


w tych dniach zatwierdzony. — Oczekujemy 


tu z niecierpliwością zapowiedzianego kon- 
certu Lutni, ze współudziałen znanej śŚpie- 
waczki warszawskiej, Józefy Szlezygie* 
równy. 

— Przemysłowcy łódzey, ponownie 
podjąć mieli starania о uzyskanie dla Łodzi 
instytucyi sądu handlowego, na wzór istnie- 
jącego w Warszawie. 

— Nomina Nadetatowym lek 
m. Łodzi mianowany został dr. Korneli 
ski, dotychczasowy lekarz miejski w Plo- 
cku, — Dziekan pow. łódzkiego ks. L. Da 
browski, został proboszczem parafii Przeinić 
nienia Pańskiego w Warszawie. 

— Pan Wołowski, dyrektor teatru 1002 
kiego, zaangażował — jak donosi „Kur. Co- 
dzienny! —na szereg występów gościnnych, 
kilka wybitnych sił artystycznych, jakoto: 
Bolesława Leszezyńskiego, Adolfinę Zima- 
jerową, Żelazowskiego хе Lwowa, wreszcie 


m 


-| p. Lüdowa. 


— Szosa z kodzi do Konsiantynowa, 
wskutek obecnych wiosennych roztopów, 
znajduje się w okropnie opłakanym stanie. 
Kola grzęzną w błocie, którego zupelnie nie 
usuwają z szosy; konie potykają się ciągle, 
z powodu wybojów. Wobee tego, że na szò- 
sie tej ruch kołowy jest bardzo duży, n 
żałoby raz już nieporządkom kres położyć 


— Zamiast wieńca żałobnego. Smutna 
w dnin 17 b. m, przyni 
domość o skonie 8. p. Wincentego Czapli- 
kiego, który w dniu 16 z. m. po więżkiej 
a nieuleczalnej chorobie rozstał się % tym 
światem. Długi czas zamieszkały w em 
mieście, a następnie w blizkim Lubieniu, po~» 
trafił sobie zjednać powszechną sympatyję, 
uznanie, szacunek i przyjaźń, które są jedy. 
nie prawego a uczciwego człowieka-obywa- 
tela udziałem. 


Dawny wychowaniee Instytutu Mary- 
monekiego, % czasów zwierzehnictwa Осад 
powskiego i Jastrzębowskiego, stał wiernie 
przy zasadach z ławy szkolnej wynie: 
nych, Młodo wstąpił do służby leśnej za b. 
Komisyi przychodów i skarbu; ostatnio zaś 
był nadleśnym leśnictwa Piotrków w Lu- 
bieniu, a wysłużywszy emeryturę, objął 
prywatne obowiązki fachowe w Miedniku, 
gub, siedleckiej, gdzie też, mając lat 66, 
czynnego życia dokonał. 

Łatwy w obejściu, szczery, otwarty, żywe- 
go usposobienia, niewolił sobie serca. przy 
pierwszem poznaniu; — dziś szeregi ludzi tego 
pokroju coraz więcej się przerzedzują. 

Wieść o śmierci $ p. Wincentego bole- 
snem między nami odbiła się echem. Wspo- 
mnienię to niech będzie wyrazem prawdzi- 
wego żalu, jaki Śmierć 8. p. Ozapliekiego 
wśród kolegów, znajomych i przyjaciół wy- 
wołała, należnym hołdem dla przymiotów 
zacnej jego duszy, a Па pozostałej w stra- 
ріепіц rodziny, niekłamanego współubole- 
wania objawem. Esjót. 


aa ZE 


Listy od Redakcyi. 


— Panu A. J—,Wypisy Polskie Dubrow- 
skiego, wprowadzone zostały do wszystkich szkół 
dowych i prywatnych na mocy jednego z pier- 
b rozporządzeń b. kuratora okręgu unuko- 
a wskiego p. Apuchtina, w roku s 
2. Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
niem tegoż p. Apuchtina, 


wego 
nym 
ostatniem rozporzą 
poprzedzającem awoluienie gaod 


189 


tychezas obowiązków, był okólnilk do 
zakładów na zaleca 
manie się przy 
сапіка Dubro 


— Panu 8, ersburskie Wiedomosti* re- 
daguje książe Uchtomskij. Jest to dzisiej najwięcej 
wpływowa z gazet rosyjskich, o tendoneyi szlache- 
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gazetach nie szukaj 
zmienne „powiewy“. 


"RAAF TE 


рап jednolitości zasad—są tylko 


Чаап Ме: 


= Wielkie manewry. Dniewn.“ donosi, 
że w głównych zarządach ministeryjom wojny 
czynią się już przygotowania do wielkich mane- 
wrów, mających się odbyć w okręgu wojskowym 
warszawskim. Na manewrach mają być zastosowa- 
ne wszelkie inowacyje w technice inżenierskiej, 
wojskowo-sanitarnej i w intendenturze, które osta- 
tniemi laty uzyskały sobie teoretyczne nznanie. 

= Skargi i zażalenia. „Nowosti* donoszą, 
steryjum. komunikacyi specyjalnym okólni 
leciło zarządom kolejowym, ażeby zwracały ba- 
czną uwagę ua wszelkie skargi i zażalenia pasa- 
żerów i osób, wysyłających lub odbierających to- 
wary i odpowiadały na każdą taką skargę lub za- 
żalenie z wyjaśnieniem stanu rzeczy. 

= Nieznana praca Mickiewicza. „Minskij Listok*, 
z powodu jubileuszu Mickiewiczowskiego zamieścił 
przed kilku dniami w felijetonie nieznaną dotąd 
pracę naszego znakomitego poety р. t: „Kto le- 
рагу“. Utwór ten, napisany przez Mickiewicza ро 
franeuzku, znaleziono niedawno w papierach pozo- 
stałych po &. p. Franciszku Malewskim, przy 
lu poety. 


„Warsz, 


| rąbania drzewa 


— W dniu 4 (16) kwietnia w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaż działku ziemi, zapisane- 
go w rejestrze hypotecznym majątku Ruda w gmi- 
nie Bruss w pow. łódzkim pod № 103, od sumy 
490 тв. 

— 10 (22) marca w m. Łodzi w domu przy ul. 
Średniej pod N 105 па sprzadaż żywego i mar- 
twego inwentarzu, od sumy 559 ra 75 kop. 

— 18 (80) marca w magistracie m. Będzina na 
dzierżawę wciągu 1897 r. 54 mieje dla handlu na 


placach miejskich w m. Będzinie. 


Teresa z Colonna-Wa- 
lewskich Bykowska zmarła w d. 17 


+ S. p. 


b. m. we wsi Głupice w 76 roku życia, otoczona 
miłością cią córki i wnucząt, oraz całej okolicy, | 
w której od wielu lat była znana i ceniona dla 
swych cnót chrześcijańskich i zacnego życia, 


ZARZĄD „DOMU PRACY“ 
з 

w Piotrkowie. 
(w suterenach taniej kuchni przy ulicy „Petersbur- 
skiej”) przyjmuje do герагаеу Starą bieliznę, odzież, | 
worki, skarpetki, do szycia nowe worki, pierze do | 


zdarcia, krzesełka do wyplatania. Tamże można za- | 
mawiać pracownice i pracowników do mycia podłóg, 


IF 


innych posług, a także nabywać po 
nizkich miotły, słomianki i wiązki drew | 


cenach 


massy upadłości 


Hipolita Olszewskiego. 


Na zasadzie Art. 502 K. H. wzywa wie- 
rzycieli pomienionej masy, ażeby w terminie 
40-dniowym od daty dzisiejszej, stawili się 
osobiście lub przez pełnomocników w Wy- 
dziale Cywilnym Sądu Okręgowego Piotr- 
kowskiego od godziny 11.еј z rana do Зе} 
| po południu ioświadczyli z jakiego tytułu 
jiw jakiej są wierzycielami i do- 
wody nal i swoich na ręce podpisane- 


go syndyka złożyli. 
Piotrków dnia 6 (18) marca 1897 r. 


„Aleksander Czyński, 


Adwokat Przysięgły. 


Poleca się pierwszorzędny 
a tani Hotel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 
| dworca kolei żelaznej. 
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rze szukał zawsze piękna, na które był niezwykle wra- 
żliwy. 

Andrzej Bernard żył z matką, wdową, w domku 
sąsiadującym z domem Jana Seguin; od wczesnego też 
dzieciństwa bawił się zawsze z Plebejuszką i kochał 
ја jak siostrę. Przez długi czas on, zarówno jak i wszy- 
всу mieszkańcy Ville-Noire, nie wiedział nawet, że 
Marya Seguin była prześliczną dziewczyną, Wiedział 
tylko, że była dobra jak anioł, że była osady całej 
królową, aniołem, „mateczką*, jak ją niektórzy na- 
zywali. т 

Na dziesięć może miesięcy przed chwila zaczęcia 
naszego opowiadania wé wzajemnym stosunku dwojga 
młodych ludzi zaszła zmiana. Kiedy i jak się to 
stało nie wiedzieli sami, a jednak dziewczyna mniej 
swobodnie zachowywała się względem Andrzeja, a on 
dopiero szukał jej wzroku, nieśmiało dotykał jej 

Poufałość innych robotników względem Plebe- 
juszki zaczęła go талі; marszczył brwi, gdy ktoś na 
nią zawołal po imieniu, tak jak wołał na nią ojciec 
jej, matka i on sam od lat dziecinnych. Życie, które 
dotąd wydawało mu się rajem, о ile była robota w ku- 
Źni a proboszcz dał mu nową książkę do czytania, naraz 
stało się dla niego smatnem. Poezyje Lamartine'a, z tę- 
skuą melancholijną nutą Жай i żalu, zachwycały go 
teraz, choć prosty jego umysł nie zdolny był ich dokła- 
dnie zrozumieć, Coraz to rzadziej zachodził teraz do 
chaty górnika, krócej w niej przesiadywał i pra- 
gnac towarzystwa Plebejuszki, stronił od niej upar- 
cie. Miłość w tych naiwnych młodych sercach powsta- 
wała nieznacznie, rosła i potężniała mimo ich wiedzy, 
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Maryja szybko wyciągnęła rękę z rąk towarzy- 
sza, tłumiąc okrzyk przestrachu. 

— To Seypion Verdier, nowy górnik Cudownego 
5zybu— powiedział Andrzej, —Nie bardzo mi się podoba 
ten nowy kolega. 

— A ja go się strasznie boję! — dodała Plebe- 
juszka. 

— Oh! bać się nie masz czego. Chodźmy! 

— Nie, wyglądałoby tò na ucieczkę i gotów po- 
tem niewiedzieć co о nas rozgadywać; pozostańmy 
chwilę. 

Andrzej podniósł głowę i wyżywająco spojrzał na 
przybysza, skoro ten zbliżył się i skłonił obojgu. 


— Miałem już zdaje mi się sposobność spotkać 


" cię kolego u pana Seguin. 


— Istotnie; spotkaliśmy się tam. 

= Рап należysz do najbliższych przyjaciół nasze- 
go sztygara. 

— Tak, panie, do najbliższych. 

— Widzę to!—rzucił złośliwie Verdier, 

— бо pan chcesz powiedzieć? — spytał ostro 
Andrzej. 

Seypion Verdier nie chciał wywoływać awantury. 
Cofuął się też odrazu. 

— Ależ nie, nici 

Plebejuszka położyła drżącą rękę na ramieniu 
towarzysza, 

— Ohodźmy Andrzeju — rzekła. — Ojciec dawno 
nas już oczekuje. 
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Rozłączyli się. Scypion Verdier poszedł w głąb 
lasu; młodzi ludzie skierowali się ku osadzie. Przy roz- 
stajnych drogach podali sobie rękę. 

— Plebejuszko! Plebejuszko! 

Dźwięczny głos jakiś ozwał się tuż nad nimi. 

— Ah! to pani, panno Ewo! — zawołała radośnie 
Maryja. 

Nad nimi, na wyłomie muru otaczającego wspa- 
niały park, wśród giętkich gałęzi pnących roślin, wy- 
chylała się cudna postać dziewczęcia. Blada, ete- 
ryczna twarzyczka, uwieńczona koroną jasnych wło- 
sów, dwoje cudnie patrzących błękitnych oczu, tro- 
chę zaduży nos, zapełne usta, składały się jednak na 
pełną uroku całość, 

Panna Ewa Mercoeur, córka dyrektora zakładów 
w Ville-Noire powtarzała zawsze, że córka sztygara 
Seguin jest jej najlepszą przyjaciółką. Jakoż istotnie 
znajomość ich trwała od kolebki; wspólne zabawy, ra- 
dości i smutki złączyły te dwoje dziewcząt nierozer- 
walnym węzłem prawdziwej przyjażni. 

Były one zupełnie w równym wieku. W dniu, 
w którym zacna małżonka Jana Seguin obdarzyła go 
córką, w „pałacu“ jak powszechnie nazywano dom dy- 
rektora, ujrzała światło dzienne panna Mercoeur. Je- 
dnego też dnia dzwon ozwał się w czasie chrztu dzie- 
wczątek. Dwa orszaki spotkały się w kruchcie. Dziecko 
Jana Sćgain, owinięte w proste pieluchy i chustki było 
różowe i białe, maleńka twarzyczka tryskała zdrowiem 
dwoje czarnych ocząt i ciemny puszek na głowie nada- 
wały mu jakąś czupurną minkę. 
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Zeschłe zeszłoroczne liście zaszeleściały pod czy- 
jemiś stopami i na drodze do krzyża ukazała się doro- 
dna postać młodzieńca. 

Był to kowal z Ville-Noire, Andrzej Bernard, dwu- 
dziesto czteroletni chłopak, _ Wyniosłe i odkryte czoło, 
starannie utrzymana blond broda, błękitne oczy i ła- 
godny uśmiech va pełnych ponsowych nstach, nadawały 
mu wdzięk zupełnie odrębny. Cała postać tchnęła ja- 
kąś młodzieńczą siłą, nie pozbawioną wdzięku i poezyi. 
Dziwna bo też to była postać, dziwne połączenie sprze- 
cznych zda się uczuć i właściwości. 


Skoro z obnażonym po pas torsem, z ramionami 
atlety stał przy kowadle i potężnemi uderzeniami młota 
nadawał kształt stali, wszyscy podziwiali jego siłę 
i zręczność niezwykłą. Mimo młodego wieku, należał 
już do najlepszych pracowników i wzbudzał podziw 
i uwielbienie towarzyszów pracy. Ро za warsztatem 
jednak był on marzycielem i poetą, jakich rzadko 
w tej klasie spotykamy. 

W niedzielę nikt go nie widział w szynkowni. 
Płuca jego znoszące bez szwanku duszną atmosferę 
huty, nie mogły oddychać w powietrzu przesyconem 
tytoniem i alkoholicznemi wyziewami; nerwy jego ze 
stali, nieczułe na buk młotów iturkot maszyn, draźniły 
sprośne śpiewki towarzyszów, brzęk szklanie i okrzyki 
pijaków; chwytał za książkę i, o ile czas na to pozwa- 
lał uciekał, na pola i lasy, których urok odczuwał za- 
wsze, Mała jego biblijoteczka składała się z kilku to- 
mów poezyi i powieści; wybór ich jednak był znako- 
mity. Nie wdawał się w politykę, ale w książce i natu- 
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